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      Zwielką przyjemnością dedykuję tę książkę trojgu moim drogim dzieciom: Stuartowi, Joannie i„Cindy”, ufając, że pomoże im ona spojrzeć na mnie zuczuciem izrozumieniem wtych latach, które są jeszcze przed nami.


      Johnny Kent


      


      Dedykacją tej książki chcę objąć także moje dzieci, Claudię iRaoula – wnadziei, że pomoże im ona poznać izrozumieć Dziadka, którego niestety nie było im dane spotkać.


      Kochałby Was oboje gorąco.


      Alexandra Kent

    

  


  
    
      


      Podziękowania


      Jestem głęboko wdzięczna niezliczonym osobom za zachętę ipomoc, jakiej mi udzieliły wpodejmowanych przeze mnie wostatnich latach staraniach, aby lepiej zrozumieć życie mojego ojca. Chciałabym gorąco podziękować Richardowi Kingowi – autorowi książki 303Polish Squadron Battle of Britain Diary, opisującej udział Dywizjonu 303 wBitwie oAnglię – który jako jeden zpierwszych wyprawił mnie wtę podróż wielkich odkryć. Nieocenioną pomoc iuprzejmość okazali mi pracownicy Instytutu Polskiego iMuzeum im. gen. Sikorskiego wLondynie, azwłaszcza Krzysztof Barbarski iWojtek Deluga, atakże kurator Muzeum RAF wHendon, Peter Devitt. Inni, którzy nieustannie poświęcali mi swój czas ipomoc, aprzy okazji podarowali ciekawe opowieści, to: Ryszard Kornicki, przewodniczący Komitetu Pomnika Lotników Polskich wNortholt, ijego żona Lepel; weteran pilot myśliwski Franciszek Kornicki ijego żona Patience; weteran pilot myśliwski iautor książki wspomnieniowej First Light (Pierwszy brzask) Geoffrey Wellum; Edward McManus ze Stowarzyszenia Historycznego Bitwy oAnglię; historycy: Piotr Sikora iAndy Saunders; Witold Urbanowicz junior; Philip Feric-Methuen; dzieci brytyjskiego dowódcy Dywizjonu 303 Ronalda Kelletta; Artur Bildziuk, prezes Związku Lotników Polskich wWielkiej Brytanii, ijego żona Danuta. Serdecznie dziękuję także Rodneyowi iVicky Byles – za wszystko.


      Jestem również wdzięczna Markowi Cazaletowi za przedstawienie mnie Timowi oraz Timowi Cazaletowi iLiz Razzell – za ich gościnność. Szczególnie serdecznie dziękuję Ci, Tim, za zachęcanie mnie do pisania iza nadzwyczajną hojność, jaką było obdarowanie mnie albumem fotograficznym iksiążkami Twojej matki, Janet. Jestem też zobowiązana Timowi za skontaktowanie mnie zjego ciotką Patsy Rawlins ikuzynem Robem Rawlinsem, którzy ztakim zainteresowaniem przyjęli mnie iwszystkie moje pytania. Dziękuję również Tomaszowi Magierskiemu za całą jego pracę nad filmem 303 izaszczycenie mnie zaproszeniem do udziału wtak świetnym dziele. Podczas tej podróży spotkałam zbyt wiele innych osób, aby je tu wszystkie wymienić, więc niech wystarczy stwierdzenie, że otrzymywaliśmy nieustanne wsparcie wKlubie RAF-uwLondynie, wMuzeum Lotnictwa wShoreham, wbazach RAF Biggin Hill iNortholt, atakże wWarszawie, od osób zaangażowanych worganizację Światowego Zjazdu Lotników Polskich w2012 roku.


      Chciałabym też wyrazić wdzięczność moim kolegom imentorom – antropologom zuniwersytetu wGöteborgu – za bycie moimi przewodnikami przez wiele lat. Ta możliwość wglądu wistotę człowieczeństwa, jaką uzyskałam pod ich opieką, była bezcenna wbadaniach nad moją własną rodziną. Gorące podziękowania składam Kate Antonsson za wsparcie, jakie otrzymałam od niej podczas pisania epilogu. Chciałabym również wykorzystać tę okazję do wyrażenia wdzięczności wszystkim weteranom iich rodzinom – za to, przez co przeszli za sprawą wojny.


      Dziękuję także swojemu partnerowi Jonasowi Persmarkowi imojemu drogiemu przyjacielowi Harry’emu Wrightowi – za ich niezachwiane wsparcie, amojemu bratu Stuartowi, mojej siostrze Joannie imojej szwagierce Lindzie – za podzielenie się ze mną wspomnieniami oczłowieku, który żyje wnaszych sercach.


      Na koniec pragnę podziękować moim Rodzicom.


      Alexandra Kent

    

  


  
    
      


      Człowiek ukryty za tymi wspomnieniami


      Alexandra Kent


      To nie poeta, „Sunday Times”, 19 stycznia 1941 roku:


      Wubiegłym tygodniu młody, dwudziestopięcioletni mężczyzna, stojący obok dwóch czy trzech polskich lotników, otrzymał odznaczenie za męstwo zrąk polskiego ministra spraw zagranicznych. Był szczupły, miał łagodne rysy idelikatne dłonie. Jego twarz miała niewiele koloru itylko dziwna zawziętość zaciśniętych ust przeczyła myśli, że mógłby być poetą lub artystą.


      Na rok przed wojną przyjechał zWinnipeg izostał oficerem służby stałej wRAF. Kiedy szykowano zaporę balonową, konieczne było dokładne sprawdzenie, jaki wpływ będzie miał na samoloty ich kontakt zlinami. Młody Kanadyjczyk zgłosił się na ochotnika izderzył się zlinami osiemnaście razy. Został za to odznaczony Krzyżem Sił Powietrznych. Później, już wczasie wojny, powierzono mu dowodzenie polskim dywizjonem sformowanym tu po upadku tamtego kraju. „Byli tak odważni” – powiedział – „że nie odważyłeś się okazać strachu, nawet jeśli serce podchodziło ci do gardła”. Pod jego kierownictwem „konto” polskiego dywizjonu osiągnęło niesamowite rozmiary. Został odznaczony D.F.C.[1].


      Teraz otrzymał kolejne dowództwo, ale Polska dodała swoje zaszczyty do naszych. Nazywa się major Kent izwyglądu mógłby być poetą – ale nie chciałbym być Niemcem widzącym te oczy ite usta za karabinem!


      Wielu ludzi, których poznałam, aktórzy przeczytali wspomnienia mojego ojca zatytułowane One of the Few – Jeden zTych Nielicznych[2], zadawało mi to samo pytanie: „Jaki był naprawdę?”. Odpowiedź nie jest łatwa, ponieważ moje wspomnienia onim pochodzą zdzieciństwa, aczłowiek, którego znałam, odszedł zRAF-u, zanim się urodziłam. Wchwili wydania jego wspomnień miałam trzynaście lat. Przeczytałam je iodkryłam, że przemawiający znich głos jest zupełnie odmienny od swojskiego głosu ojca, którego znałam. Ale, jak napisał Szekspir wczęsto cytowanym zdaniu, „jeden człowiek wswym czasie wiele ról odgrywa”[3]. Wtym wstępnym rozdziale, jak iwepilogu, który następuje po wspomnieniach mego ojca, zgromadzę różne role, które grał, aopowiedzianą przez niego historię jego własnego życia umieszczę wszerszym kontekście. Wten sposób mam nadzieję pokazać, jaki był naprawdę.


      Książka One of the Few była bardzo na czasie, astyl „opowieści dla chłopców”, wktórym została napisana, był tym, czego oczekiwali odbiorcy. Wyobrażam sobie, że gdyby piloci myśliwscy, tacy jak mój ojciec, będący idolami jako współcześni rycerze, ujawniali wswoich opowieściach wątpliwości lub słabości, mogłoby to nie zostać dobrze odebrane. Myślę jednak, że dziś, gdy opowieści weteranów stały się historią, warto na nowo przyjrzeć się tym starym, stereotypowym wizerunkom wspaniałych bohaterów, aby zrozumieć tych ludzi zwiększą świadomością ich człowieczeństwa.


      Ze wspomnień mojego ojca wyłania mi się złożony bohater, którego życie było naznaczone potężnymi sprzecznościami. Jest wnim wiele cech, które zdradzają jeśli nie poetę, to człowieka odużej wrażliwości estetycznej, ceniącego samotność ispokój. Może urodził się, by latać, azpewnością wciąż dążył do doskonałości, ale nic wnim nie sugeruje agresywności. Jednak dojrzewanie wtak brutalnych czasach oznaczało, że jego pasja do latania idążenie do doskonałości zostały wciągnięte wtryby okrutnego biznesu, jakim było zabijanie. Bez względu na to, jak szlachetny jest charakter sprawy, zabijanie innego człowieka, zwłaszcza wwalce jeden na jednego, musi wpływać na duszę wsposób niedający się opisać. Już przed wojną mój ojciec wykazał się imponującą zdolnością panowania nad nerwami podczas swoich wyczynów wlotach doświadczalnych. Ale to nie znaczy, że był nieustraszony! Jako dowódca odpowiedzialny wwalce za swoich towarzyszy – aniektórzy znich okazali się bardziej nieustraszeni niż on – musiał odczuwać niewyobrażalną presję, by zachować morale, ukrywając swoje uczucia, być może nawet przed samym sobą.


      Istniał również kontrast między ścisłą, niemal ascetyczną dyscypliną jego życia zawodowego ahałaśliwymi wieczorami wpubach iklubach nocnych, gdzie alkohol odgrywał ważną rolę zarówno we wspólnym przeżywaniu tej podwyższonej wrażliwości, jak ijej zagłuszaniu.


      Ojciec pisze też opoświęceniu, jakie okazali mu jego rodzice, ajednak – być może wprzekonaniu, że wyróżniając się wRAF-ie, okazał im wdzięczność – pozbawił ich swojej obecności; on – ich jedyne dziecko. Wyjechał zdomu wcześnie, bo wwieku dwudziestu lat, aby rozpocząć niebezpieczną karierę na drugim końcu świata. Do domu wrócił tylko dwa razy, zanim jego matka zmarła w1944 roku.


      Dość niejednoznaczna była również rola ojca wRAF-ie. Jego brytyjskie pochodzenie ikanadyjskie wychowanie oznaczały, że był po części „swoim”, biegłym wpowielaniu postaw iobyczajów Brytyjczyków iRAF-u, apo części „obcym”, co wpływało na jego relacje zpolskimi lotnikami, którymi dowodził. Wyzwanie, jakim było dążenie do uzyskania akceptacji wangielskim społeczeństwie, jest kwestią, do której wracam wepilogu.


      Ponadto, poza czysto męskim światem wojska znanego zpamiętników pilotów myśliwskich, pozostawała rzeczywistość prywatna, wktórej istotną rolę odgrywały kobiety igdzie kwitły romanse. Podczas Bitwy oAnglię mój ojciec poruszał się nieustannie igwałtownie między wymaganiami – czasami sprzecznymi – tych dwóch sfer iostatecznie musiał zdecydować, która znich stanowi priorytet.


      Wreszcie, wielu ztych, którzy przeżyli wojnę, musiało ulec dezorientacji, gdy etos czasów wojny ustąpił miejsca liberalnemu pokoleniu lat sześćdziesiątych. Choć wielu pilotów powróciło do życia cywilnego zaraz po wojnie, mój ojciec pozostał wRAF-ie przez kolejnych dziesięć lat po jej zakończeniu. Gdy przeszedł wstan spoczynku, nie miał żadnego doświadczenia cywilnego, astrategie iwartości dotyczące radzenia sobie, do których przyzwyczaił się wwojsku, okazały się wdużej mierze przestarzałe, azczasem wręcz nieadekwatne –to kolejny temat, którym zajmuję się wepilogu.


      Jako małe dziecko byłam głęboko przywiązana do ojca, ale moi rodzice rozwiedli się, kiedy miałam jedenaście lat. Zamieszkałam wówczas zmatką, ale ona zmarła niedługo po rozwodzie, amój ojciec już nie był wstanie się mną zaopiekować. Nasz kontakt wciągu ostatnich piętnastu lat jego życia był sporadyczny iograniczony. Zmarł, gdy byłam dwudziestokilkulatką. Wyjechałam za granicę ispędziłam następne dwadzieścia pięć lat na budowaniu własnej kariery irodziny. Jako że moje rodzeństwo mieszkało winnych częściach świata, aja sama byłam pozbawiona korzeni pozostawionych wAnglii, miałam niewiele okazji do ponownego odwiedzenia naszej wspólnej przeszłości. Aż do roku 2010, kiedy to moja siostra przysłała mi egzemplarz nowo wydanej książki Richarda Kinga oDywizjonie 303. Znalazłam wniej cytaty zosobistego dziennika prowadzonego przez mojego ojca wczasie Bitwy oAnglię, októrego istnieniu wcześniej nie wiedziałam. To zainspirowało mnie, by spróbować dowiedzieć się więcej otym, jaki był naprawdę.


      Poniższy tekst jest kompilacją moich wspomnień ispostrzeżeń, jakie poczyniłam podczas tych niedawnych poszukiwań istarań, by poznać go wpełni.


      Słodkie wspomnienia


      Mój brat imoja siostra, urodzeni prawie dekadę przede mną, spędzili wczesne lata życia, mając za ojca człowieka wciąż tkwiącego wwysoce zdyscyplinowanej kulturze służby wojskowej, ikażde znich doświadczyło go na swój sposób. W1956 roku ojciec odszedł zRAF-u, adwa lata później urodziłam się ja. Wtedy wiele zjego młodzieńczego wigoru należało już do przeszłości, aon, wkraczając wwiek średni, robił się coraz łagodniejszy. Moje wczesne wspomnienia postaci ojca to jego miękki głos ipobłażliwość; pamiętam, że wracając zLondynu, kupował mi czekoladki Walnut Whip.


      Wnaszej rodzinie wszyscy mieli przezwiska. Ja wkrótce po urodzeniu zostałam „Cinderellą”[4], co później skrócono do „Cindy”. Wtym czasie szczupła, wręcz wiotka, azarazem kanciasta sylwetka mojego ojca zyskała pewną miękkość, anawet wyrósł mu brzuch. Nazywaliśmy go „Dumpy”[5] itego imienia użył wodręcznej dedykacji dla mnie, zapisanej na moim egzemplarzu One of the Few:


      „Cindy”

      Moja umiłowana iurocza córko – proszę,

      przyjmij ten mały prezent, aby pomógł Ci,

      wlatach, które przyjdą,

      pamiętać, jaki byłem.

      Chcę, żebyś wiedziała,

      że Cię kocham bardziej, niż da się opisać.

      Zawsze tak było itak będzie,

      dopóki nie przestanę istnieć.

      Niech Wszystkie Dobre Życzenia Będą Zawsze zTobą,


      Twój

      „Dumpy”


      Jako najmłodsza miałam do niego wyjątkowy dostęp. Patrząc wstecz, widzę, że my oboje ceniliśmy nawzajem swoje cechy – podobnie jak on uwielbiałam pisać irysować, awwieku ośmiu lat chciałam zostać astronautą. Spędzałam przy nim długie godziny wjego biurze, strugając kawałki drewna balsa, pozostałości po tych, które starannie przerabiał na modele samolotów. Szlifował, piaskował, malował ilakierował swoje Spitfire’y, aby uzyskać nieskazitelne wykończenie, natomiast ja produkowałam małe pękate statki kosmiczne, które malowałam czarnym isrebrnym lakierem.


      Wydawał się nieskończenie cierpliwy. Pewnego popołudnia, gdy siedział wfotelu, czytając „Daily Telegraph”, zapytałam go, jak działa silnik tłokowy. Złożył gazetę iodłożył ją na podłogę, apotem kazał mi przynieść ołówek ipapier. Zrobiłam, jak powiedział, apotem wdrapałam mu się na kolana ipatrzyłam zafascynowana, jak szkicuje schemat iprowadzi mnie przez proces spalania.


      Spędzaliśmy razem wiele godzin, grając wremika wsalonie, gdy matka krzątała się wkuchni. Za każdym razem, gdy wygrywałam, co nie było rzadkie, chichotał inazywał mnie „cheatapator champeen”[6].


      Ojego młodości wiedziałam tyle, ile wynikało zdzikich ibyć może podkoloryzowanych opowieści, takich jak ta oManitobie, wktórej zimą bywało tak zimno, że dym wylatujący zkomina natychmiast zamarzał izsuwał się po ścianie domu. Były dziarskie opowieści ostrzelaniu zsiodła do grzechotników.


      – Grzechotnik – mówił, amoje oczy robiły się wielkie jak spodki – może się poruszać szybciej niż koń wpełnym galopie.


      Moja dziecinna wyobraźnia tworzyła sobie jego obrazy jako nieustraszonego kowboja, mknącego przez równiny na swym rumaku. Imponował mi niesamowicie, aścisłość faktów wjego opowieściach miała dużo mniejsze znaczenie niż brawurowe przygody, które przywoływały.


      Wnaszym ogrodzie wHampshire, zprzodu, rósł rząd słodkich kasztanowców. Jesienią ojciec, wstarych dżinsach, bawełnianej koszuli iswetrze zdzianiny wyciętym wserek, grabił pod nimi złote liście, układając je wstosy. Kiedy tak grabił, ja galopowałam, udając, że jadę konno przez prerię. Od czasu do czasu zatrzymywałam się, żeby pozbierać kolczaste kasztany, które później otwieraliśmy nożem, aojciec piekł je wkominku. Kiedy węgle zaczynały się żarzyć, wsuwał do wnętrza komina odwróconą do góry dnem torebkę zszarego papieru ipozwalał, aby gorące powietrze porwało ją do góry, aja wybiegałam na taras idalej, do ogrodu, aby ją złapać.


      Wtamtym czasie miałam niewielki wgląd wjego życie, ale wiedziałam, że jeździ pociągiem do Londynu do pracy; mama często zabierała mnie ze sobą, gdy samochodem jechała na stację Hook, aby go tam spotkać, gdy późnym popołudniem wracał zdworca Waterloo. Pędziłam wzdłuż peronu wswojej zielonej, beatlesowskiej czapce ze sztruksu iwpadałam mu wramiona, gdy wysiadał zpociągu.


      Potem, kiedy ledwie skończyłam szkołę podstawową, nagle zniknął zmojego życia. Jedynie rok po tym, jak się rozeszli zmamą, wydano One of the Few idostałam egzemplarz książki. Przeczytałam ją, czekając niecierpliwie na kawałek, gdzie pisze omnie, ibyłam rozczarowana, że mowa tam była niemal wyłącznie owojskowym, męskim idorosłym świecie, októrym nie miałam pojęcia. Iże chociaż ojciec wspomniał mojego brata isiostrę – omnie nie było tam ani słowa!


      Wciąż jednak byliśmy wkontakcie iwidziałam go jeszcze kilka razy, apotem, gdy miałam dwadzieścia siedem lat, umarł istraciłam możliwość zapytania go oliczne rzeczy, które dopiero później mnie zaintrygowały. Zagłębienie się wniektóre materiały, które po nim zostały, pomogło mi zbudować odpowiedzi na niektóre ztych pytań.


      Skromne początki


      Mój ojciec był jedynakiem, urodził się na początku Iwojny światowej. Jego ojciec, Robert (Bertie), był drugim zczworga dzieci rzeźnika wDunoon, na zachodnim wybrzeżu Szkocji. Najstarszy ztej czwórki, John, został wybrany na spadkobiercę firmy rodzinnej, ale nie mógł znieść brutalności szlachtowania zwierząt rzeźnych, więc ożenił się ze Szkotką iwyemigrował do Vancouver, gdzie pracował wWydziale Tramwajów. Bertie dostał pracę na poczcie wDunoon, anastępnie został listonoszem wInverkip, po drugiej stronie zatoki Firth of Clyde, gdzie poznał Angielkę imieniem Elsie, przyjeżdżającą co roku do Inverkip na wakacje. Bertie iElsie pobrali się, apotem też przenieśli się do Kanady, gdzie Bertie zdobył pracę jako urzędnik na poczcie głównej wmieście Winnipeg, wktórym urodził się mój ojciec. Siostra Bertiego, Ruby, została wSzkocji, wyszła za mąż imiała troje dzieci. Najmłodszy zbraci Kent, Alex, wstąpił do armii; zmarł na gorączkę jelitową wczasie wojny burskiej wAfryce Południowej na przełomie XIX iXX wieku, mając zaledwie dziewiętnaście lat.
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        Rodzice Johnny’ego Kenta, Robert iElsie, data nieznana

      


      Mój ojciec miał więc wżyłach mieszaninę krwi rzeźnika iczłowieka, który widoku krwi nie znosił, atakże jeszcze jednego, który bardzo młodo zmarł na wojnie. Miał wsobie również spuściznę losu własnego ojca, Bertiego Kenta, który w1914 roku poszedł na Wielką Wojnę, zostawiając Elsie zmalutkim synkiem, Johnem Alexandrem. Wpierwszych latach życia ojciec był pod opieką matki oraz ciotki zVancouver iwtym świecie pięcioletniego chłopca, zdominowanym przez kobiety, powrót ojca, Bertiego, teraz obciążonego doświadczeniem potwornej wojny, musiał być prawdziwym wstrząsem. Nigdy nie spotkałam moich dziadków ze strony ojca, aojciec mówił onich niewiele, ale nie zdziwiłabym się, gdyby się okazało, że mały Johnny pozostawał pod wpływem ojca ichciał mu dać powód do dumy.


      Jego wszechogarniająca pasja do latania zaczęła się wcześnie, gdy technika lotnicza dopiero raczkowała, aswój entuzjazm dzielił zwieloma rówieśnikami. Jego instruktor pilotażu, Konnie Johannesson, musiał także wzbudzać podziw uswojego młodego podopiecznego. Bo Konnie nie tylko walczył wWielkiej Wojnie, podczas której nauczył się latać wEgipcie, ale był również hokeistą iwziął udział wolimpiadzie. Kiedy byłam dzieckiem, ojciec drażnił mnie, wysuwając swoją sztuczną szczękę – własne zęby stracił podczas gry whokeja na lodzie wWinnipeg.
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        Licencja pilota Johnny’ego, sierpień 1933r. (Instytut Polski iMuzeum im. gen. Sikorskiego)

      


      Zostawszy najmłodszym wKanadzie pilotem zlicencją pilota zawodowego, wyjechał zdomu, aby szukać szczęścia wRAF-ie wAnglii. Ta podróż oznaczała prawdziwą wyprawę: zprerii, przez rozległy kontynent, udał się na Wschodnie Wybrzeże, gdzie po raz pierwszy zobaczył morze. 16 lutego 1935 roku wypłynął zHalifaxu wNowej Szkocji na pokładzie statku RMS „Duchess of Bedford”, który po ośmiu dniach wmorzu zawinął do portu wLiverpoolu. Dziesięć dni po przypłynięciu ten blady, smukły, czarnowłosy młodzieniec, mający sto osiemdziesiąt trzy centymetry wzrostu iważący zaledwie pięćdziesiąt siedem kilogramów, punktualnie odwunastej trzydzieści stawił się wMinisterstwie Lotnictwa przy Kingsway wLondynie na wyznaczone spotkanie. Po rozmowie kwalifikacyjnej wsprawie krótkoterminowego kontraktu oficerskiego zaczął kurs wSzkole Pilotażu wChester. Tęsknił jednak za Kanadą ipo tym przeszkoleniu wrócił na krótko do domu, aby szukać pracy wlotnictwie cywilnym. Gdy zaś dostał ofertę pracy pilota doświadczalnego wRAF-ie, wrócił do Anglii ito zdecydowało owyborze jego drogi życiowej.


      Do końca życia zachował swój miękki, kanadyjski akcent. Po przybyciu do Anglii ta jego obcość musiała stanowić zarówno zaletę, jak iprzeszkodę. Wierzę, że mogło mu to dać kulturowy punkt wyjścia do krytykowania Anglików, ale nieustępliwe struktury ich systemu klasowego musiały go onieśmielać. Wydawał się zdolny zarówno do przyswajania angielskości, jak ido pogardzania nią wsposób przynoszący mu nie tylko aprobatę, lecz także potępienie.


      Wspecjalnym wydaniu „Royal Canadian Air Force Journal”[7] z2005 roku, poświęconym Bitwie oAnglię, Paul Collins opublikował opowieść omoim ojcu. Podczas szkolenia lotniczego wDuxford mój ojciec latał Glosterem Gauntletem wścisłej formacji pod dowództwem oficera, którego Collins opisuje jako „klasycznego angielskiego zupaka, ścisłego iczęsto nierozsądnego miłośnika ostrej dyscypliny […], który nie potrafi zrozumieć różnicy między zdobyciem szacunku awymuszeniem szacunku”.


      Gdy podchodzili do lądowania, mój ojciec zdał sobie sprawę, że dowódca planuje lądowanie wszyku – coś, czego wcześniej nie ćwiczyli. Uwzględniwszy położenie ogrodzenia wokół lotniska ikolejność ich podejścia, ojciec zdał sobie sprawę, że grozi mu zahaczenie podwoziem oogrodzenie, więc zdecydował się odejść zszyku, wykonać drugi krąg iwylądować samodzielnie. Ta niesubordynacja spotkała się, jak to potem opisał, „zprawdziwą salwą inwektyw iobelg, które powtórzyły się, kiedy próbowałem wyjaśnić swoje postępowanie”.


      Paul Collins kontynuuje:


      Kiedy Kent ulotnił się, by lizać rany, dowódca eskadry wyznaczył jeszcze jednego podkomendnego, aby przygotował się do kolejnego ćwiczenia lotu wszyku. Jeden zoficerów, który zdawał się najgłośniej śmiać znieszczęścia Kenta, poleciał teraz na jego pozycji, akiedy podeszli do lądowania, podwozie samolotu tego oficera uderzyło wogrodzenie, tak jak to przewidział Kent, ajego samolot przewrócił się na plecy iuległ zniszczeniu, ale pilot uniknął poważnych obrażeń.


      Kent, mocno sfrustrowany, pozostał zwrażeniem, że wlotnictwie tego człowieka jesteś zawsze na przegranej pozycji.


      Taka pewność siebie iniezależność ducha utak młodego człowieka mogły irytować jego brytyjskich przełożonych, ale były to jedne znajważniejszych cech, które później wyróżniały go jako „Jednego zNielicznych”.


      Jego gotowość do podejmowania skrajnie ryzykownych lotów doświadczalnych podczas przygotowań do wojny mogła być po części podyktowana chęcią udowodnienia Brytyjczykom, ile jest wart. Jego umiejętności whokeju na lodzie, strzelaniu do grzechotników ibaseballu jako towarzyskie zalety były wWielkiej Brytanii bezwartościowe. Mój brat przypomina sobie, jak pragnął, żeby ziemia się otworzyła igo pochłonęła, gdy nasz ojciec uczestniczył wmeczach krykieta, organizowanych dla rodziców wszkole podstawowej Dane Court, whrabstwie Surrey. Zamiast przestrzegać zasad krykieta, po prostu grał wbaseball, co było przyjmowane dyskretnym, acz wymownym chrząkaniem iprzewracaniem oczami.


      Skoro brakowało mu niezbędnego rozeznania wangielskich regułach społecznych, achciał iść naprzód, musiał opierać się na swoim rozsądku iumiejętnościach lotniczych. Irobił to skutecznie. Wkrótkim czasie uzyskał wymarzony status oficera służby stałej iwytrwale wspinał się po szczeblach hierarchii wRAF-ie, zdobywając po drodze sporo odznaczeń.


      Jego matka najwyraźniej rozpoznała tę nadzwyczajną determinację syna ijego pragnienie pokonania własnych ograniczeń, kiedy w1942 roku wrócił do Kanady, już jako bohater wojenny, zcyklem wykładów. Artykuł opisujący to spotkanie, zamieszczony wgazecie „Winnipeg Free Press”, jest zatytułowany: Nie zmienił się ani trochę, mówi matka Johna A. Kenta.


      Czas chwały


      Choć cała kariera lotnicza Johna Kenta była niezwykła, to najlepiej jest znany zfunkcji dowódcy eskadry wlegendarnym polskim Dywizjonie 303, kolejnym wcieleniu Eskadry Kościuszkowskiej, którego historia została opisana przez Stanleya Clouda iLynne Olson wich książce Sprawa honoru. Tych kilka tygodni lata 1940 roku to czas, wktórym dokonał się głęboko go przekształcający rytuał przejścia. Jego wiedza, umiejętność zachowania spokoju, atakże niejednoznaczny status człowieka będącego zarówno „swoim”, jak i„obcym”; wszystkie te czynniki zadecydowały oroli, jaką mój ojciec odegrał wtym szczególnym momencie historii. Ale walka wymagała od niego znalezienia sposobów na stłumienie znaczących aspektów jego własnej natury.


      Historia decydującego być może wkładu Polski wzwycięską Bitwę oAnglię urzekła brytyjską publiczność, zwłaszcza gdy dobiegła końca radziecka dominacja wPolsce. Środkiem do tego stały się produkcje filmowe, m.in. film dokumentalny, wyprodukowany przez stację Channel 4 jako jeden zodcinków serii Bloody Foreigners (Cholerni cudzoziemcy), zatytułowany The Untold Battle of Britain (Nieopowiedziana Bitwa oAnglię), oraz niedawny film Tomasza Magierskiego 303. Wprzemówieniu wygłoszonym w2015 roku podczas uroczystości pod Pomnikiem Lotników Polskich wNortholt przewodniczący Komitetu Pomnika Ryszard Kornicki powiedział:


      Często mówi się, że Wielka Brytania była wswej „najlepszej godzinie” sama. Ale to nie jest cała prawda. Nadal miała jednego sojusznika, związanego traktatem, którego rząd isiły zbrojne jako jedyne stanęły znią ramię wramię wwalce na rzecz wspólnego dobra. Była nim Polska. Jedyny kraj wEuropie, który był okupowany przez Niemców, ale nigdy się nie poddał, nigdy nie podpisał zawieszenia broni, nigdy nie zrezygnował zwalki, wkraju ani za granicą, przez sześć długich lat.


      Jednak zanim Polacy przystąpili do bitwy, brytyjskie dowództwo zakładało, że polscy piloci są gorsi od ich własnych, bo morale mają zdruzgotane po tak szybkiej klęsce we własnej ojczyźnie. Wtym czasie mój ojciec po prostu przyjął oficjalną postawę RAF-uwobec nieznanych nowych przybyszów. Wswoim dzienniku pod datą 22 lipca 1940 roku, po odwiedzeniu bazy myśliwskiej RAF Northolt, pisze: „Chłopaki mówią, że nadchodzi tu polski dywizjon. Sądzę, że będą trochę dzicy imętni. Obawiam się, że będzie znimi spory problem przez radio, chyba że mówią dość dobrze po angielsku”.


      25 lipca, kiedy dowiedział się, że dostał przydział do polskiego dywizjonu, nie wiedział, jak zareagować: „Nie mówię po polsku ijestem ztym wszystkim trochę wkropce. Chłopaki mają ztego niezły ubaw iwłaśnie głośno się śmieją”.


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.

      


      
        
          1 Distinguished Flying Cross (ang.) – Zaszczytny Krzyż Lotniczy; brytyjskie odznaczenie wojskowe, przyznawane od 1918 roku lotnikom Royal Air Force oraz żołnierzom pozostałych rodzajów sił zbrojnych, atakże państw sojuszniczych, za czyny męstwa, odwagi lub poświęcenia wczasie aktywnych działań wpowietrzu przeciwko nieprzyjacielowi – przyp. red. (pozostałe przypisy zamieszczone wksiążce pochodzą od tłumacza, chyba że zaznaczono inaczej).

        


        
          2 The Few (ang.) – Ci Nieliczni; tradycyjne określenie pilotów myśliwskich uczestniczących wBitwie oAnglię, wywodzące się od sławnego cytatu zprzemówienia Winstona Churchilla: „Nigdy wdziejach ludzkich konfliktów tak wielu nie zawdzięczało tak wiele tak nielicznym” – przyp. red.

        


        
          3 W. Szekspir, Jak wam się podoba, akt II, scena VII.

        


        
          4 Cinderella (ang.) – Kopciuszek.

        


        
          5 Dumpy (ang.) – przysadzisty, pękaty.

        


        
          6 Neologizm wymyślony przez Kenta, wwolnym tłumaczeniu „miszcz oszukańczatorstwa”.

        


        
          7 „Royal Canadian Air Force Journal” – branżowe czasopismo Królewskich Kanadyjskich Sił Powietrznych.

        

      

    

  


  
    
      [image: ]

    

  


  
    
      [image: ]

    

  


  
    
      [image: ]

    

  


  
    
      [image: ]

    

  


  
    
      [image: ]

    

  


OEBPS/Images/s495.jpg
Jan Zumbach
OSTATNIA WALKA

MBACH

OSTATNIA WALKA

i
2
A
;
:
§
5
g

BELLONA

Gdy koniec wojny to prawdziwa tragedia...

Nie miat polskiego obywatelstwa, a rodzina uznawata tylko stuzbe w kawalerii
(,wszyscy lotnicy to pijacy i wariaci!"). Pomimo to udato mu sie wstapi¢ na ochotnika
do polskiej armii, uzyska¢ kilkanascie zestrzeleri podczas Bitwy o Anglie, zosta¢ do-
wodcg dywizjonu 303 i otrzyma¢ stos medali za bohaterstwo (ktorych oczywiscie
nigdy nie nosif).

Po wojnie probowat spokojnego zycia, ale szybko znudzito go prowadzenie pierw-
szej paryskiej dyskoteki. Rzucit si¢ w wir miedzywojennego przemytu ziota, broni
i papierosow. Zastynat jako najemnik dowodzacy operetkowymi sitami powietrznymi
secesjonistycznej Katangi (Kongo) oraz Biafry (Nigeria). Zarabiat gigantyczne pienigdze
tylko po to, by za chwile kolejny raz straci¢ wszystko.

Szokujace, bezkompromisowo szczere, czgsto komiczne wspomnienia zrywajace
z heroicznymi opisami Bitwy o Anglie, z ktérych wytania sig fascynujacy obraz niespo-
kojnej polskiej duszy, utaiskiej fantazji i odwagi przechodzacej w stracericzg brawure.

www.bellona.pl
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Najodwazniejszy cztowiek XX wieku i jego bezgraniczna mitos¢ do Polski

Ranny kilkadziesiat razy weteran wszystkich mozliwych wojen. Stracit oko, reke,
ztamat kregostup, a palce dioni sam odciat sobie z bolu. Nigdy nie zdat wojskowych
egzamindw, dwukrotnie rozbit pilotowany samolot i uciekt z wioskiej niewoli. W Chinach
byt doradcg Czang Kaj-szeka, z fiskim marszatkiem Mannerheimem sekundowat
w pojedynku, a za przyjaciela uznawali go Winston Churchill, Charles de Gaulle i Jozef
Pitsudski.

Zafascynowany piecioma polskimi wojnami, przybyt nad Wiste w 1920 roku. W Lon-
dynie stusznie uznano, ze najlepiej zrozumie polska mentalnosé. Miat wrécic po trzech
tygodniach, zostat na kolejnych dwadziescia lat. Do jego samotni na poleskich mo-
kradtach mozna byto dotrze¢ jedynie todka. Tam, wéréd dzikich zwierzat i chiopow
obcinajacych paznokcie siekiera, zastat go wrzesieri 1939 roku...

www.bellona.pl
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Kiedy dostat skierowanie do Dywizjonu 303, prychnat z pogarda:
O polskim lotnictwie wiedziatem tylko tyle, ze przetrwato jakies
trzy dni w starciu z Luftwaffe”. Nie spodziewat sie zbyt wiele
po tej ,bandzie dzikusow” — przymusowo uziemieni, zamiast
Niemcow podbijali Brytyjki i lokalne puby, nie przejmujac sie
nieznajomoscia angielskiego.

Gdy wreszcie pozwolono im lata¢ — pierwsze zestrzelenie
byto efektem samowolnego wytamania z szyku. ,Rozwalajg
wszystko, co wejdzie im w droge. Uwielbiajg strzela¢ do
szkopow i traktujg to jako Swietny ubaw” — przyznat ostupiaty
Kentowski. Zachw:

pozwalajgcy oswoi¢ powracajgce koszmar:

John Kentowski, jak nazywali go nasi lot
tam, gdzie czut sie najlepiej, do swoich Polakéw — jego prochy
rozsypano nad bazg mysliwska RAF w Northolt.

g Tubimyczytaé.pl \‘\)’ HISTORIA

DEMOTYWATORY.PLDOBREHSIAZHI
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COMMERCIAL AIR PILOT’S CERTIFICATE (FLYING MACHINES)

This certifies that Ju,]’w n Alexander. Ken.
whose address s........0.9.3 ... \a/ s s v A e nue.
E o secan ‘nn.ip

and whose photograph is attached is authorized by the Minister of National Defence to act
as pilot (paid or unpaid) of —— /7 7 ht flying machines when used either
for private, state or commercial purposes.

{ This certificate is suject to the conditions printed below and to cancellation at any
time for cause.

Dated this.. y*v‘ day of... A.ce il 5

POR DAY

conprrions

1. This certificate extends only to the class or classes of
fiying machines specified in the body hereof.Flying machince
are divided into the following classesi—

(a) LIGHT MACHINES, i.c. machines having a maximum
safe load, including fuel and oil, of 1,000 pounds or less.

(b) MEDIUM MACHINES, ic. machines having a maxi-
mum safe load, including fuel and oil, of more than 1,000 and
less than 3,000 pound:

(<) HEAVY MACHINES, i.¢. machines having a maximum
safe load, including fuel and oil, of 3,000 pounds or more.

2. The holder of this certificate shall not take charge of
any machine unless after he has flown a machine of that type
for two hours and has flown a fiachine within six months for
at least one hour.

3. This certificate is subject to the holder passing a
 satisfactory medical examination énd being certified as fit to
fy at least every six months. The holder shall also, before
fiying_after sny serious accident or iilness pass a like
examination and obtain a like certificate. The exeminations
are to be made by a med¥eal officer approved by the Minister
of Nationsl Defince and the result thereof endorsed hereon.
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Masz plstolet’

Biedny Zumbach, pilot wybrany przez
Churchilla, nie catkiem zrozumiat, musiatem mu
wiec powiedzie¢ moja najlepsza polszczyzna,
o co chodzi. Na jego twarzy odmalowato sie
zrozumienie i wyciggnat niewielkg armate!
Wszyscy pozostali odgadli, o co chodzi, i za
moment mielismy przed sobg istny arsenat.

Churchill chrzaknat, zagryzt swoje cygaro,
odwrocit sie i zamierzat mina¢ Fericia, ktory
bardzo sprawnie schowat swoj pistolet do tylnej
kieszeni, a rownoczesnie wyciagnat Kronike
Dywizjonu i piéro, wreczyt je premierowi
i powiedziat swojg angielszczyzna:

— Prosze o podpisac, sajr!

ki Cztowiek spojrzat wéciekty [

— A niby dlaczego miatbys

praktycznie warknat.

orge, R.I. Premier

dostrzegtem lec t%

btysk rozbawienia w jego wzroku. -
— W porzadku! — mruknat i podpisat. -
Cicho, sam do siebie, odhaczytem: ,jeden-zero”.
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